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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Wyłowione
oczekiwanie
Strona 2
03. #12 Słowo wstępne.
A Ty w jak dużym jeziorze pływasz. Ile masz miejsca. I co zbywasz. Jakie litości i skrawki
miłości. Jakie wyrzucasz za siebie kości. Części siebie, kawałki. Od tak, bez pamięci i walki. Od
tak, dla zabawy. Nie zdając sobie z konsekwencji sprawy. Nie chce Ci się żyć. Bo żyjesz na niby.
Nie chce Ci się tyć. Bo tyjesz jak grzyby. Po to by zostać zerwanym, zjedzonym. Albo
zadeptanym i skopanym. Zależy. Czy trujesz, czy tylko siebie psujesz. Jak daleko. I kogo
odnajdujesz. Zdarzenia i ponowienia. Stworzenia i zalęknienia. Kogo szukasz. Czego. I czy dość
masz istnienia. Bo to podstawa do zmiany. Mieć dość. I uprać firany. Dość brudu, i jeziora. Na
zmiany to jest pora. Dla każdego przychodzi w innym momencie. Dla niektórych. Jest to w
prezencie. Od nieba zesłane. Podarunek, wiesz że jest dane. I odebrane. Rozpakowane.
Zmiana. Przenosiny. Jak rana, zadane. Tylko sztyletem miłości. Co wykrwawi pokłady złości.
Tylko sztyletem kochania, co przemieni najgorszego drania. Są takie sposoby i możliwości. Są
Ci którzy zwiastują. I Ci których się gości. Przychodzą, odwiedzają nas gdy nie wiemy. Zostają,
nie ważne czy tego chcemy. Kolejne zdziwienie. I słów powtórzenie. Kolejne strawienie i
uwypuklenie. Sierść wypada. Tak jak nasza zagłada. Jeśli dopasowujemy się pór roku. I
czujemy, że zmiana jest w toku. I rozumiemy jakie to poważne. Słowo. Nie jest tym co
nieważne. Zdanie. Nie jest tym co niepotrzebne. Stworzenie jest jedne, zwiewne. Są rzeczy.
Niezmienne. Są ludzie. Jak historie, pokrewne. Dopasowani do nas. Nie na siłę. Nie sterowani.
Przez nas. Czujący siłę. I moc bliskości człowieka. Czucia życia. Płynięcia jak rzeka. Czucia
każdego ruchu i przypadku. Zdawania sobie sprawy. Jak na statku. Sternik zdaje sobie sprawę
gdzie i kiedy. Ktoś inny, widzi to jak inne ryby. Że coś się rusza. Tylko co, czym porusza. Tylko
co pięknym się staje. Wielkim, i z czym się zadaje. Pięknym. Niezmiennym orderem. Masz co
chciałeś, zawiadujesz sterem. Masz co dostałeś. Zamieniasz się z szoferem. I sprawiasz
wrażenie. A nie jesteś zerem. Masz tyle wody przed sobą. Stojącej czy w ruchu. Masz tyle
marzeń i oczekiwań. Doczekają obuchu. Albo i nie. Bo coś zmieni się. Albo cały świat. Pokaże
ile jest wart. I co daje w zamian. Co suszy bez zmian. I dokazuje. Bo samego siebie odnajduje.
W końcu. Jak w pełnym słońcu. Nareszcie. Czujesz, że masz już dreszcze. Z podniecenia.
Kolejnego zdarzenia. Z przeznaczenia. Które nie umiera. A wiele zmienia. Przeznaczony to
naznaczony. Z drogą przez kierunek strącony. Wstajesz. Kierunek łapiesz i z drogą się zadajesz.
Sprawdzasz. Ile można a ile trzeba. Zawiadujesz, czym wypada i czym trzeba. Kolejne
zaczynanie. I z człowiekiem zapoznanie. Kolejne odnowienie i z samym sobą pogodzenie. I
czujesz że możesz. Że wypada, pomożesz. Szczęśliwy, zajęty. Nie jesteś już spięty. Masz swoje,
dziękuje. Masz swoje, przepraszam. Ja się nie angażuje. Ja płomienie dogaszam. Wiesz co
powiedzieć. Wiesz co masz zrobić. Kolejny dzień. Samego siebie wyswobodzić. Kolejna sprawa.
Albo kolejna strata. Jeden drugiemu stawia. Problemów pełna rzeka. Albo na wspomnienia
czeka. Problemów pełny gaj. A Ty, co masz, daj. I się odkrywaj. Powoli pozywaj. Świat i
sumienie. Za brak chęci, tak zwane niechcenie. Niechcenie współpracy. Niechcenie na tacy.
Niechcenie do woli. Niechcenie bo boli. Ale wystarczy odwrócić monetę. Będzie dra strona z
bagnetem. Walka o siebie. Chcę miłości, w potrzebie. Chcę czułości, na glebie. Chcę spełnić
się, w niebie. Wszystko tylko dla Ciebie. Oby nie bokiem, jak, nie wiem. Jedziemy, idziemy. Byle
do przodu. Posuwamy się, zmieniamy. Nie potrzebujemy lodu. Nie potrzebujemy
przekonywania i zmieniania. Mamy siebie. Świat. I do miłości przekonania. Przekonania, że
warto i że potrzebne jest to. Przekonania, o świecie i kto daje co. Wiele było. Wiele się
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zmieniło. Ważne, co zostało. I na co się pozmieniało. Nie patrz w przeszłość. W niczym Ci to
nie pomoże. Zostanie złość. Oby nie tylko. Daj Boże. Trwaj na posterunku. Pilnuj samego siebie.
Patrz gdzie płyniesz i w jakiej potrzebie. I zastanów się gdzie dopłyniesz. Kręcąc się w jeziorze.
Prędzej czy później zginiesz. O nieokreślonej porze. Niezbadane są historie. Które przyjdą i
pokażą. Docenione są zdarzenia, które żyć nam każą. Ta książka jak inne powoli. Mówi, co i
koło czego w radości stoi. Nie ważne, czy trącone, czy wiatrem poruszone. Marzenie i
twierdzenie. Jest przez duszę naznaczone. O ile pieczęć odczytasz. O ile znaczenie, nie znikasz.
Tylko głębiej w sens wnikasz. I z radości do rzeki fikasz.
GOŁO-MOWA
Poznawaj znaczenie
Duszy mówienie
Kolejne czucie
Miłości poczucie
Kierunek wyznaczony
Kierunek obrany
Dusza mówi co czuje
O ile w nic nie jesteś ubrany
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Wyłowione
oczekiwanie
A Ty na co czekasz. Jak długo już zwlekasz. Jak daleko i więcej. Czujesz spocone ręce. Czujesz,
że dusi i ściska. Obraz kolejnego ogniska. Wiesz, że to koniec, dopada. Świat się cały rozpada.
I Twoje oczekiwanie. I z obu stron wieczne się ścieranie. Pomnażanie. Siebie słuchanie.
Wytwarzanie. I czasów odtwarzanie. Których już nie ma. Uciekły. Za nami. Nie wrócą, nawet
jeślibyś je prosił miesiącami. Skup się więc na teraz. Skup się więc na tu. Zostań. Pozostań. Daj
do miski psu. I czekaj. Tylko na co. Nie zwlekaj. Zasłaniaj się pracą. Zasłaniaj się tworzeniem.
Rozwijaniem siebie. Współtworzeniem. Dodawaniem od siebie. I siebie zamienianiem.
Odpowiadaniem, i mądrym się pytaniem. Kogo. Rybaka. Może. Taka draka. Po co. W oznakach.
Tworzysz. Wizja, nie byle jaka. I gdzie w tym wszystkim Ty. Nie pozwól, alby rozszarpały Cie
wściekłe psy. Ale gdzie w tym wszystkim ja. Poznaję. Taka rola ma. I się stykamy. Ty i ja. I
odwiedzamy. Ile się da. Sfer i kontynentów. Słów i przynęt(ów). Kolejnych zakrętów. Było jak
było. Byle dalej od odmętów. Czekaj odpowiedzialnie. Wyławiaj, ale nie zdalnie. Osobiście.
Poświęć siebie, oraz jesienne liście. Poświęć drogę. I swoje przeznaczenie. Odkryj. Swoje
prawdziwe znaczenie. Było. Będzie. Przebyło. Przybędzie. Ciągnij tę kwestię. Drżyj i się myj.
Brudny to nieszczęśliwy. Choć by kochał brud z całych sił. Choćby kochał kolejne. Losy i
uprawiane wrzosy. Nie przedłużysz ich istnienia. Wymagać będą, nowego istnienia.
Przeistoczenia. W ciągłości. W przydatności. Zawsze dobrze przyjmuj gości. W nadziei. Że się
rozweseli. Było i tkwiło. Coś się zmieni. W końcu. Będzie tąpnięcie i ryk. Z głośnika. Silnika. Bez
koła i znikł. Będzie sprawdzanie i się dostosowanie. Pytanie, czy się załapiesz, czy pozostaniesz
draniem. Ja nie naciskam. Czekaj na co chcesz. Siebie przeciskaj. Przez płot, przejdziesz jak
zwierz. Możesz. Wszystko dozwolone. Pytanie jak będziesz szanował dzieciaki i żonę. Pytanie
czy uszanujesz kolejne przeboje. Zwał jak zwał, niektórzy mówią rozboje. I było. I się stworzyło.
I jest. I życie cudem jest. Natchnionym. Nie przeinaczonym. O ile Ty takim nie jesteś. O ile nie
zadowalasz się pustym gestem. Co zostało a co się powtórzy. Co się stało, że się niebo chmurzy.
I wiersz, który odpowiada. I sonet, który zapowiada. Masz znaczenie. Masz wyróżnienie. I
zebranie tego co najlepsze. I czekanie w ciszy, lub to wietrzne. Wszystko się powtarza. Tak jak
kawałek żelaza. Wszystko się ze sobą styka. Tak jak z piecem heraldyka. I masz. I się odnawiasz.
I dajesz. I się stawiasz. Słowotok to nie krwotok. Zmienność. To nie złoto. Odmienność. Dobra
czy zła. W czekaniu nie przeszkadza. Dalej dobrze się ma. W czytaniu nieba nie da. Tylko jak to
się ma. Do tego co przywodzi. Na myśl, historia twa. Buntowanie. Podburzanie. Dla kogo to
dobre. Dobrem zostanie. Dla kogo przeszkodą. Kolejną trwogą. Było jak było. Niech będzie. Się
zdarzyło. I wtórowanie. I słów składanie. I odnajdywanie. I siebie powtarzanie. Było. Jest.
Kolor. Gest. Będzie i przybędzie. Kategorii w urzędzie. A Ty nie jesteś urzędem. Jesteś czującym
stworzeniem. Nie chowaj się więc proszę, za własnym cieniem. Nie udawaj, że znasz pozycję
gwiazd. Wszystko się zmienia. I na Ciebie przyszedł czas. Przyszedł czas światłości. Cudów.
Porządności. Doczekania się. Tylko na co. Odnajdywania. Tylko z czyją pomocą. Jest związanie.
Powiązanie. Jest powtórzenie i ran gojenie. Jesteś jedną z takich ran. Jesteś jedną z takich
bram. Na razie zamkniętych. Wiem to od nietkniętych. Na razie czekających. Promieni słońca
oczekujących. Masz co mieć możesz. Tak myślisz. Na dworze. A ja Ci mówię wyławiaj. A ja Ci
mówię się stawaj. Nie. Bądź. Nie. Rządź. Nie. Traw. Tak. Racje masz. Poskładaj słowa w całość.
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Zrozum co to doskonałość. Dopracuj i doszlifuj. Nie dopadnie Cię żadna małość. Jesteś. Jestem.
Coś się dzieje. Między nami. Że dobrze. Mam nadzieję. Że z pożytkiem. Że z fajerwerkami.
Donośnie i zawsze. Tylko między nami. Poszukiwania. Wyławiania. Oczekiwania i kolejne
stawania. Co jest i co się zmienia. Co by mogło i co, które odmienia. Wyjdź ze swego cienia. Żyj
aż do upodlenia. Odtrącenia. Albo przytulenia. Bo można. Bo trzeba. Bo potrzyma Ci dumę
kolega. Nie musisz się od prawdy oddalać. Nie musisz byle czego, byle czym spajać. Nie masz
takiego obowiązku. Tak jak nie ze wszystkim dobrze być w związku. Szukaj. Zastanawiaj się.
Trwaj. Nie przestawaj. I twórz. Kolejne dylematy. Są fajne. Nadają się dla sarmaty. I działaj, tak
jak powiedziano. I twórz, już od szóstej rano. Było co było. Znowu się zdarzyło. Masz co ma.
Wiecznie spoconą twarz. Otrzyj. Wytrzyj. Natrzyj. Wyciśnij. Kto to zrozumie. Ten życie umie.
Polubi. Sam siebie. Nie zgubi. Chyba że na pogrzebie. Zgubić siebie. To cenna rzecz.
Umiejętność, która potrafi rzec. Mądrze. Dobitnie. Strukturalnie. Ciągle na czasie. Ciągle fajnie.
I siebie zmienianie. I świat poznawanie. I dogadywanie. Siebie odkrywanie. Tworzenie bez
nonsensu. Życie w cieniu kredensu. I ciągłe się stawanie. Życiem. Na pierwszym planie. Nie
planuj więc. Już nie musisz. Nie spełniaj, bo się pokusisz. Tylko żyj. Nie udawaj. Tylko kij.
Podpiera i nóg nie podstawia. Masz siebie. Masz całość. Ludzi, zwierzęta, doskonałość.
Wszystko połączone. Na nowo odmienione. Wszystko się cieszy. Żyje. Nie grzeszy. Masz
czelność i dopracowywanie. Masz odpowiedź na zadanie. Oczekiwanie. Czekanie na. Sława.
Kariera. A może mowa ma. A może decyzja ta. Czuje a nie życie rujnuje. Czuje, a nie siebie
psuje. Jestem, życiem, a nie nonsensem. Dobrze mi będzie z tym wielkim kredensem. Tworzyć.
Mnożyć. Być i się znajdować. Tyć i człowieka schować. Jak dużo trzeba, żeby zupę ugotować.
Zupę z oczekiwać, chęci i nonsensu. Byleby, nie zepsuć boskiego kredensu. Byleby nie
przestawić niepotrzebnie zwrotnicy. Żyje się. Tworzy. Na kolejnej stronicy. Jest i pomoże, w
dolnej kamienicy. Kto wyżej a kto niżej. Jeden drugiego. Pilnuje i co z tego. Ucztuje, siebie
kontroluje. Spowiada, lub na oklep dosiada. Masz, kolejna familiada. Masz kolejna rodzinna
zdrada. Taki świat. Się rozpada. Taki znak. Taka zwada. Było. Jest. I poszło, gdzieś. Było, gdzie.
Znowu kłóci się. Trzeba tworzyć. Marzenia mnożyć. Trzeba czekać. Łowić. Szczekać. Nic nie
robi. To rozwody. Z chęcią. Sam tworzysz własne kłody. Sam tworzysz własne sny. Wszystko.
Prezent z góry. Wszystko. Ty z góry jesteś. Zdanie. A mnie się wydaje, że nie śnie. Powiesz.
Możesz. Ja Ci nie zabronię. Mów co chcesz. Ja też od słów nie stronie. Żyj jak chcesz. Jak umiesz
i uważasz. Twórz. Ale nie udawaj kiepskiego marynarza. Ale nie przyzwyczajaj się do niczego.
Nic nie robienia. I co masz z tego. Wszystko. Odpowiedź. Wszystko jest spowiedź. Dla kogo.
Czy dla mnie. Może. W której wannie. Czy woda odpowiednio poświęcona. Ważne, że czysta.
Ważne, że natchniona. I kradniesz czas. I nie Twój wciąż las. I cieszysz się, myślisz, że siebie
znasz. Tworzenie. Przenikanie i w sens bytu wnikanie. I kolejne powtarzanie. Mówienie.
Oddalanie. Nie musisz się poddawać podczas czekania tego. Oczekiwania. Nie znajdziesz
lepszego. Nie musisz mówić, ja wiem lepiej. Może. To i konia poklepię. Żeby samemu nie
jechać. O własnych siłach. Można z pomocą czyjąś. Wiedzieć. Co lepsze wyjąć. Nie łapać się
złego nie brudzić się od tego. Pozostać sobą, a nie kolejną niezgodą. Pozostać żywym. A nie
spolegliwym. Poznać ten świat. Nie poprawiać jego wad. Poznać zależności i kolejne
przejrzystości. Masz czego chciałeś. Na końcu tak powiesz. Masz na ile kochałeś. I po to jest
spowiedź. By kochać do końca. Siebie i Boga. Łowienie. Ciekawość. Ciekawe, czy szkoda. I
tłoczenie. I mnożenie. I samego siebie nałożenie. Na siebie. Taka figura. Figiel. Kolejna postura.
Na siebie. Było i się pomnożyło. Powtarzam. Powtarzając siebie wyrażam. Ugruntowuję.
Strona 6
Ustosunkuję. Jedno do drugiego i wiem, że nie pudłuję. Wiem jak to było. I co się zmieniło. Ta
wiedza jest także dla Ciebie. Ale nie po Twoim pogrzebie. A na nim. Podczas uroczystości.
Ciebie grzebią i nie czujesz już żadnej złości. Z światowości. Pozbywasz się ości. Z doczesności.
To czekanie prawa rości. Do szczęścia i w szczęściu pozostania. Do miłości i dalszego się
składania. W przejrzystości. W klarowności. Jeden człowiek. Tyle ości. Bez jest lepiej. Bez jest
gest. Tworzy. Nie jeden pies. Poznać kto szczeka. Rozpoznać człowieka. Rozpoznać czekanie.
Wierne. Oczekiwanie. A co łowić i kto. To okaże się po. To zrozumiesz, lub nie. Wszystko
spłaszczone jest. Byś miał gest. Miał zrozumienie. Bycie. I siebie odtworzenie. W swej czystości.
Odtwarzaj. Dla przyzwoitości. A co się wydarzy. Co się Tobie zdarzy. Jedno wyniknie z drugiego.
Karma, ego, dlatego. Bóg patrzy i podsumowuje. Kto na co pracuje. Kto na co czeka. Doczeka
się, lub utonie bo zwleka.
Połów srogi
Leje, pada. Znów się składa. Rybak idzie. Jezioro. Przynętę zakłada. Zarzuca. Łowi. Czeka.
Łowienie to nie dyskoteka. Ani żaden inny konkurs. Jest to pewien, określony kurs. Jest to
pewien znany niektórym stan. Stan zatrzymania. Nie bądź cham. Stan ponaglania, lub siebie
przekonywania. I nie ma tak, że masz dość tego drania. Samego siebie. Z zgodzie żyją w niebie.
Z samym sobą. Zamieniają się osobą. Wszystko się miesza i buzuje. Wszystko się na nowo
klaruje. Jesteś Ty. Jest wędka, zawieszenie. Rybak myśli. Czym tak naprawdę jest pragnienie.
Może to niechcenie. Może to odnowienie. Ja chcę, i dla tego chcenia się zmienię. Ja pragnę i
nie zamienię się z cieniem. Ja muszę i nie zasłonię się płomieniem. Płynę. Dręczę. Robi się
goręcej. Pragnienie dostarczy. Doświadczeń coraz więcej. Żyć z pragnieniem warto. Albo nie.
Pragnienie nudzi się. Niektórym. Mi. Ja wole poranne łzy. Wolę zwolnienie i pomyślenie. O
niczym. O ciszy. Pragnąc głębszej niszy. Nie każdy ma tak samo. Zmiana. Nie każdy chce to
samo. Odmiana. Była i się ustabilizowała. I mamy. Wędka się ruszała. I rusza się dalej. Jezioro
jest od człowieka najdalej. Żyje własnym życiem. Choć człowiek to pan. Teraz śpiewa. I
piosenkę tą zna. Znajoma chwila. Emocja miła. Wyciągnięta ryba. Z wody otrząśnięta. I patrzy
ryba na rybaka. I mówi, taka to jest draka.
Po pierwsze nie zabijaj
Drogi rybaku. Nie pozwalaj. Nie zabijaj. Bólu nie sprawiaj. Bądź dobry. Dla każdego stworzenia.
Bądź miłości głodny. To człowieka zmienia. Zmieniaj się więc. Pokazując. Że potrafisz. Nie
ujmując. Zachowaj powagę. I swoją przewagę. Posłuchaj. I oceń moja odwagę. Jestem ojcem
trójki urwisów. I wychowuję ich według przepisów. Pokazuję jak pływać. I przeżyć w jeziorze.
Pokazuję jak utrzymać się w społecznym wzorze. Komu ile. I dlaczego. Komu jak. I co z tego.
Zmienia się. Każde z nich. Dorasta. Mądrością i doświadczeniem obrasta. Nie zabieraj dzieciom
ojca. Nie zabieraj wychowania. Kto się nimi zajmie. Mam już dosyć błagania. Pomyliłem się
łapiąc za haczyk. Połasiłem się, wiele to znaczy. Ale wiem, że źle zrobiłem. Przebacz, wybacz.
Swoje zrobiłem. Życie różne miałem. Wzloty, upadki. Czasami spadałem. Ale dziś ta afera.
Zbliża mnie, coraz bliżej zera. Styka i nie pozwala. Złościć się jak drzewo na drwala. Tak po
prostu. Doceń ojcowski trud. Powinności, ale nie starości smród. Rozmaitości i staje się co ma.
Zależności. Bo to droga twa. I idziemy. I przejdziemy. Razem siebie odgadniemy. I tworzymy. I
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bieżymy. Razem szczęście swe budzimy. Ty wypuszczasz mnie. A ja o Ciebie pomodlę się. A jak
modlitwa nie pomoże, to karma dopadnie Cię na dworze. Ta dobra. Bo dobro wraca. A zło
nigdy nie popłaca. Daj sobie udowodnić. Nie pozwól z życia kpić. Sobie samemu i temu
któremu. Słucha, widzi, nie dziwię się jemu. Ciekawość. A Ty. To te poranne łzy. Może. Albo
wilcze kły. Które patrzą na mnie jak na mięso. Nie jestem daniem. Nie przekonuj mnie gęsto.
Nie mów co trzeba, co wypada. Że jeden na drugiego napada. Silniejszy nie jest ten, który
zabiera. Ale ten, który się we współczucie ubiera. Bądź jednym z nich. Takim. Ojcem tych. Jak
ja ojcem jestem. Czynem a nie pustym gestem. Synem a nie protestem. Ciągle. Żyjąc i życie
rozdając. Będąc. I lepszym się stając. Wszystko dla Ciebie. Modlitwa i chcenie. Przekonanie i
dokonanie. Nie bądź jak inni dranie. Dawaj. I dziel się wynikami. Stawaj. Jak wielcy między
nami. Twórz. Nie zgaduj. Nie prowokuj. Mnóż. Bo dobry człowiek, zawsze wybierze spokój.
Niech tak zostanie. Niech będzie jak ma być. Poddaję się Twej woli. Możesz wazon zbić. Jeśli
musisz. Ale pamiętaj. Że śmierć to najgorsza możliwa przynęta. I na koniec powiem Ci jedno.
Życie. To nie jest dla Boga wszystko jedno. Jest czy go nie ma. Kto kogo ocenia. Za życia. Po
śmierci. Ziemia wielu nęci. Ziemia ma swoje zasady. I między ludźmi kolejne zwady. Pytanie
czy warto. Skąd te uwagi. Pytanie skąd. Słowo wielkiej wagi. Zrób co uważasz. Czekam na
wyrok. Życie lub śmierć. Decyzji tłok. A ja poczekam. Czekając na słowo. Nie skacząc w bok.
Słucham. To będzie szok.
Wybór
Każdy ma wybór. I ja wybieram. Mówi rybak i z rybą się nie spiera. Skoro ojcem jesteś rodziny.
Żyj. Jesteśmy z tej samej gliny. Opiekuj się tylko najbliższymi. Dbaj o nich. Między innymi. Nie
zostawiaj i nie zapominaj. Bo w życiu najważniejsza jest rodzina. Ja o tym pamiętam, pamiętaj
i Ty. Nie pozwól, aby zwyciężył zły. Nie pozwól, aby zły się cieszył. Ryba, nie ryba. Ktoś znowu
zgrzeszył. Ktoś znowu powiedział, słowo za dużo. Potwierdził. Utwierdził. Że prośby nużą. Ale
są wyjątkowe. Jak Twoja, nowe. Które szanować trzeba. Jak pajdę boskiego chleba. I szanuje
je ja. I moi potomkowie. I wiem o co toczy się gra. Nie staję na głowie. Żyj. Wypuszczam Cię.
Wracaj do jeziora. Umieranie. Nie jest to Twoja na nie pora. Nie jest to moment odpowiedni.
Żyj, i uwierz w zamysł przedni. Pro-życiowy. Anty-rozwodowy. Życie. Niech nigdy nie wypadnie
Ci z głowy.
Nimfa wodna wyśpiewała
Kto kogo
Wychowuje
Kto z kim
Się dobrze czuje
Wiem to ja
Wie znaczenie
Oczu otworzenie
Przenikliwe spojrzenie
Strona 8
Połów tubylczy
Ściana deszczu. Nie przestaje. Spać po nocach człowiekowi nie daje. Woda. Wszędzie woda. I
jezioro. Którego szkoda. I starzenie się. Na co to komu. Starość. Nie sprzyja nikomu. Ale jest. I
czuwa przy nodze jak pies. I się zna. Stara ta gra. Od wieków taka sama. W starości boska
brama. W starości roześmiana. Kolejna łąka Leśmiana. Myśli rybak. Ile starość mi da. Co dam
ja jej. W starości weź się chwiej. W starości poprzestawaj. Starością coraz bardziej się stawaj.
I bądź. Jak stary, zmordowany ksiądz. I żyj. Chwilą, miłą. Ci. Tobie. Od Ciebie. Zaczyna się
wędrówka w niebie. Po Tobie. Giną Ci co nie w swobodzie. Starcze myśli. Starcze słowa.
Przemyślane. Dusza gotowa. I się nie gniewa. Nawet nie zaczyna. Po prostu jest. Jak uśmiech
Stalina. Dobry, czy podchwytliwy. Widoczny, czy migotliwy. Jest, był czy będzie. I w którym się
spotkamy urzędzie. To wszystko jest gra. Rybak się dobrze ma. Ale jak będzie później. Myśli go
nachodzą różne. Rybacka pieść. Co każe nieść. Rybackie przemyślenia. Podstawą są kolejnych
pokoleń myślenia. Wszystko gdzieś się zaczyna. Rozwija i trwa. Wszystko. Nie ściernisko. Karę
swą ma. I dojrzewa. I się zmienia w diament. Wszystko. Masz podłogę i swój firmament. Nie
przejmuj się, starością. Mówi sam do siebie. Nie przesadzaj z litością. Będzie to, czego nie
wiem. A jak daleko to zajdzie. Gdzie dojdzie i dlaczego. Zmienność. Odmienność. Nie ma w niej
niczego złego. Nie ma w niej przechodzenia. Nie ma w niej odchodzenia. Jest przejaw boskości.
I pieczęć pewnego lenia. Masz przejaw pożądliwości. I nicponiowatości. Wszystko dla każdego.
Oby tylko dobrego. Zestaw obowiązkowy. Uśmiech i dwie podkowy. Taka to jest ta starość. I
kolejne łowy. Rybak łowi i złowił. Ryba na haczyku. Wyciąga z wody. I słów słyszy bez liku. Ryba
rozgadana. Opowiada przekonana. Że to jakaś pomyłka. Że została złapana.
Po drugie nie zabijaj
Przyjacielu, nie zabijaj. Ulituj się. Lepiej bąki zbijaj. Lepiej rób byle co. Cokolwiek. A nie odbieraj
życia. Wyjątek. Gdy nie ma wyjścia innego. Rzadkość. Dla rozwiązania skutecznego. Dla
rozwiązania co się pomnoży. Uroście i rozłoży skrzydła radośnie Tworzenie. Przeinaczenie.
Kolejne powtórzenie. Kolejne chcenie. Rybaku drogi. Co prędkie są Twoje nogi. Mocny uścisk
dłoni. Wrzuć mnie z powrotem do toni. Nie przydam Ci się. Bo jestem chora. Chore moje ciało.
Przed oczami widzę stwora. Chora moja dusza. Co ciało do śmierci przymusza. A wszystko
robota złego. On psuje duszę. Znasz to, mój kolego. Ze zwierzętami jak z ludźmi. Niczym się
nie różnimy. Choć czasem od siebie stronimy. Choć czasem się spieramy. Racji ciągle nie mamy.
Jedni albo drudzy. Jedni rządzą, drudzy słudzy. I choroba. Co czepia się każdego. I zgoda, która
omija niezgodnego. Była, będzie i czekamy. Na kolejny rozdział. O nim rozprawiamy. Na
kolejny dekalog i spis powinności. Nowego świata. Brak mu obcości. Za to ma ile trzeba,
obecności. Rybaków i ryb. W mojej obecności. Nie myśl, żeby mnie zjeść, poćwiartować. Już
lepiej zdjęcie sobie zrobić i na pamiątką schować. Lepiej co innego. Inaczej. W natłoku znaczeń.
Lepiej żeby było. I zobaczymy jak się skończyło. Lepiej jest jak jest. Wypuść, to Twój test. I
kolejny znak. Człowiek mówi tak. Człowiek mówi gdzie. Słowo od słowa odpala się. Kolejne
przekonywanie. I lepszym się stawanie. Kolejne życie. I siebie samego dawanie. Współczucie
to najpiękniejsze możliwe uczucie. To objaw miłości. W opozycji do złości. To objaw trzymania
się żelaznej zasady. Masz pytanie, nie odgonisz się od zdrady. Nie pytaj. Odpowiadaj. Nie
szukaj. Ani się nie skradaj. Masz jedno życie. Wykorzystaj je należycie. Masz jeden czas. Płyń,
póki czas. Wpuść mnie do wody. I płyń razem ze mną. Poznasz historię i jej dno. Poznasz poezję
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i jej sens. A co masz gdy mnie zabijesz. Odrobinę ości i mięs. Daj spokój. Daj życie. A nie kolejna
nadużycie. I tym życiem się stań. Dziel się. Nie jesteś przecież drań. Nie jesteś byle jaki. Są tacy,
co są bydlaki. Nie Ty. Ty jesteś inny. Poznaję Cię. I Twoje sny. Przekonuję. Ty i Twoje dni.
Dokonuję. Panem jesteś Ty. Przekonuję. Podaruj siebie mi. I główkuję. Czasem zdarza się mi.
Nocny krajobraz. To nowy obraz. Deszcz. Kleszcz. Życie poza jeziorem to Mt Everest.
Wybór
Życie. Powiedział rybak. I pogłaskał skrycie. Wzrokiem. Umysłem. Tak trzeba. Należycie. I
mówi, że choroba to ciężka sprawa. Nie byle jaka zabawa. Choroba męczy człowieka. Nie
ważne, na co kto czeka. Nie ważne, czy widzi z daleka. Rybaka, czy do niego się ucieka. To bez
znaczenia. Nieistotne. Ważne są kolejne stopnie. To bez znaczenia. To bez finału. Kolejne
historie. I lista kolejnych żalów. Żali się żal. Pan koło mnie nie stał. A żale się zbierają. I przed
sobą nie uciekają. Zostają. Imprezę mają. Żal człowieka. I żal żalu. Kolejnego, nad przepaści
skraju. Następnego. Do czego doprowadzi. Ostatniego. Ten na pewno nie wadzi. Wypuszczam
Cię rybko droga. Niech przyjemna będzie Ci woda. Niech Cię ukoi i ukołysze. Niech każdy
zrozumie co tutaj piszę. Jest jak jest. Ryba ma wolność. Było co było. Do życia zdolność. Kogoś
przekonuje, a z drugim nie licuje. Kimś się staje. A drugi odstaje. Życie dla wolności. Życie dla
czułości. Czego chcieć więcej. Wystrzegaj się złości.
Nimfa wodna wyśpiewała
Starość z chorobą
Tańczyły
Melodię sobie
Wymyśliły
Są razem
Czy oddzielnie
Tańczą
Bez przerwy. Wiernie.
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Połów wisielczy
Deszcz nie ustępuje. Sobą się ciągle zajmuje. Nie sprawia niespodzianki. Jest. Tworzy dno
szklanki. Jest, tworzy dno jeziora. Na deszcz. Zawsze pora. I pada. I leje. I się chmurzy. Wieje i
człowieka zburzy. Kolejny dylemat. Bo o nich myśli rybak. To kolejny temat. Który trzeba znać.
Z którym trzeba spać. Dylematy. Kolejne schody i wariaty. Biegają z góry na dół. Chowają się
pod stół. Są oni. Jesteśmy my. Wszyscy to jedno. Spełnione sny. Są historie. Nieopowiedziane.
Są zdarzenia. Niedoczytane. I masz co chciałeś. I żyjesz w czym trwałeś. A co będzie,
niewiadoma. Choć linia ciągle znajoma. Nie ma skoków i zakrętów. Nie wprowadzasz w życie
zamętów. Zazwyczaj. Prosto. W którą stronę. Zazwyczaj patrzę, albo płonę. Dylematy. Który
wybrać. Ważniejszy, czy bardziej włochaty. Jak to zbadać. Jak stwierdzić. Który jest bardziej
kudłaty. Ważne, żeby w zgodzie z sobą. Ważne, żeby być życia ozdobą. I tworzyć. I mnożyć. A
nie nago się na torach położyć. To żaden dylemat. Ja mówię o poważnych. Rybak. Należę do
odważnych. Zmywa. I staje oko w oko z problemem. Żyje. I nie chce zostać cieniem. Jest jak
jest. Było co było. Kiedyś. Było że się zdarzyło. Biedy. Nawet jej nie starczało. Niebyt. Tego też
ciągle mało. W dylematach ukryte znaczenia. Z dylematów wychodzi się jak z cienia. Nie do
pozazdroszczenia. Byle dalej. Od w rozdwojeniu istnienia. Lepiej być tu. Sobą. A nie zasłaniać
się podzieloną niezgodą. O, jest. Coś się dzieje. Mówi rybak i się śmieje. Wędka. Bierze. Ryba,
zwierze. I wyławia dorodny okaz. Rybę, prawie jak na pokaz. A ryba się śmieje. Ryba ma
nadzieję. Że przeżyje. Że cud się w zdarzeniu tym kryje. Że ją uratuje. Jak to w cudach. Nie
pudłuje.
Po trzecie nie zabijaj
Drogi rybaku. Skup się na tym znaku. Dlaczego mnie wyłowiłeś. Po co tu się zjawiłeś. Wszystko
to zostało zapowiedziane. Cudem po chwili nazwane. Bo cudem jest nasze życie. Cud to
kolejnego dnia przeżycie. Na cud też liczę teraz. Rybaku, bądź sobą nie raz. Bądź sobą teraz.
Dobry i ozdobnym. Jak byłeś nie raz. Na pewno. Wierzę. W cuda. W ich brak nie uwierzę. Na
pewno. Zdaję sobie sprawę. Że może zanosi się na moją poprawę. Może muszę. Może nie ma
innej rady. Być lepszym. Nie od parady. Coś w tym jest. Z pewnością. Test. Gdzieś człowiek
jest. Chowa się, tylko pies. Przed złym Panem. Tu takiego nie ma. Pana ani psa. I audycja
nagrana. Drogi rybaku. Bądź. Żyj dla znaku. Dla cudu. Dla wspaniałego ludu. Bądź i powtarzaj.
Siebie samego stwarzaj. Nie licz na cud. Bądź cudem. To Twój trud. To Twoje przeznaczenie i
kolejne istnienie. Cudowne odrodzenie. W cudzie się wyłowienie. A Ty czego się spodziewałeś.
Czego od życia chciałeś. Dostałeś, albo nie. Cuda zdarzają się. Masz chwilę, albo nie. Cudem
jest oporne życie. Opór, tylko jaki. Dla kogo, czy przez kogo. Opór dla niepoznaki. Nie poznam
znów nikogo. Było, jest i się powtarza. Moje zdanie jak diagnoza lekarza. Życie. Tworzenie i
współbycie. Kochanie, przedstawianie i z dobrym się układanie. Jest. Bo życie to jest test. Było,
cokolwiek by się zdarzyło. Jest nadzieja i kolor który zawiera. Jest oczekiwanie i masz ochotę
na nie. Jest przyrzekanie i z niego się wywiązywanie. Wszystko. Krąży się i ściera. Wszystko się
przed wszystkim otwiera. Przemierzanie. Dopracowywanie. Otwieranie. I kolejne zdanie.
Zdanie sobie sprawy i egzaminu. Nie dla zabawy, ani dla gminu. Dla wyjątkowego człowieka to
mowa. Ryby, co głowę w piasek nie chowa. Ryby co czeka na uwolnienie. Albo z cierpienia ją
zwolnienie. Cud życia, czy cud śmierci. To nie wybór. To nie chęci. Tylko człowieka
przeznaczenie. Zaczynanie i kończenie. Tylko człowieka wielka rzecz. Zdolność. Którą musisz
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znieść. Pogodność i nakładanie. Poglądy i z nimi się spieranie. Odgadywanie. Przekazywanie.
Co za co. Dla kogo to stanie. W poglądach człowiek. Jego jest życie. Moje ukrycie. Brzmi
znakomicie. Ale nie dziś. Nie teraz. Nie tu. Tu się liczy, co rzucisz psu. Tu się liczy co od siebie
odrzucisz. Co zostanie i co na końcu zmłócisz. Rybaku drogi. Obdarz mnie odpowiedzią.
Jednym z cudów. A nie pustą niewiedzą. Pokaż ile znaczysz. I ile znaczy życie. Udowodnij. Jak
to jest, żyć należycie. I moje, na koniec, ostatnie słowo. Jeśli nie masz serca, warto ruszyć
głową.
Wybór
Czekałeś na cud i się doczekałeś. Mówi rybak. Obdarzam Cię wolnością. Na zawsze i tak. Nawet
jeśli Ci to nie w smak. Zostaje. Wolność już się Twoją staje. W granicach jeziora. Bo na to jest
pora. W granicach świata. Pytanie czy masz brata. Pytanie czy dostrzegasz to. Jak wielce
pokrętne jest wokół nas to zło. Jest wokół nas wszystko. Co chce upadku. My nie możemy. Bo
dobro dostaliśmy w spadku. My lepszymi się stajemy. Bo nie dostaniemy zwrotu zadatku.
Zainwestowaliśmy. I swoje dostaliśmy. Wolność. Jest. Dla człowieka jak pies. Nauczony.
Wyszkolony. Kochający. Nakarmiony. Wolny w decyzji. Ale przydatny. Służba. Kolejny element,
zdatny. Służyć sobą. Wolności zgodą. Podarować życie i cieszyć się nim należycie. Graj i
wygrywaj. Rybko kochana. Płyń. Jesteś wolna. Woda rozlana.
Nimfa wodna wyśpiewała
Cudem jest zaczynanie
I z cudem się układanie
Cudem jest niechciane
Ale na nowo odkrywane
Cud skacze
Cud znaczeń
Było jak było
Cudem się skończyło
Połów trzydniowy
Deszcz ciągle nowy. Deszcz na spełnienie gotowy. A Ty. Czy się dopasowujesz. A Ty, co znowu
knujesz. Czy warto poczekać. Czy warto nie zwlekać. Być. Żyć. A nie od życia uciekać. Być.
Trwać. I tym trwaniem się zajmować. Stosować. I w stosunku obejmować. Kolejne chwile i
momenty. Kolejne życia tajne przekręty. Były jakie były. Słowa, widać tyły. Jest jaka jest.
Wisielcza pieśń. A Rybak łowi. Na jeziorze. Mrowi. W ręce, trochę w nodze. Zmienia je. Żeby
nie zostały w pożodze. Zmienia ton. Rybak, by nie wybrzmieć jak dzwon. Kolejne doznanie. I
życie. Nie udawanie. Kolejne pytanie. I odpowiedź na nie. Czym jest zaczynanie. Zastanawia
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się on. Zaczyna zaczynać. Budować mądrości dom. Zaczyna się przejmować i do zasad
budowania stosować. Rybak. Twierdzi, że poza domem nie ma gdzie się schować. I to ciągłe
zaczynanie. Jako przeznaczenie i nowe zdanie. Jako kontynuacja. Zaczynasz wciąż też. Jest jak
jest. Drogę przemierza nawet jeż. Każde stworzenie. Każda roślina. Że żyją. To nie ich wina.
Zaczęły i trwają. Wszystko wokół zmieniają. Zaczęły i są. Budują ten swój dom. Mądrości i
dostateczności. Radości i wyniosłości. By być naprawdę. Nie na niby. By powtarzać a nie tylko
zbierać grzyby. Uważaj co zbierasz. Co podnosisz i chowasz. Jak zaczynasz i jaka Twoja dalsza
mowa. Bo od zaczynania wszystko się zaczyna. Od kolejnej chwili. Porażki to często przyczyna.
Bo myślimy, że jesteśmy więźniami, tego co już było. A to nieprawda. Nowe się zdarzyło.
Rozpoczęło. I trwa nadal. Zaczynanie. Jedno z najważniejszych zadań. Żeby się nie odwracać,
żeby nie udawać. Trzeba zaczynać i lepszym się stawać. Jest. Bierze. Ryba na haczyku. Rybak
się cieszy. I w koło tyle krzyku. Sam robi. Sam go rybak stwarza. Krzyk. I się z nim nie
przekomarza. Jest ryba. Już wyciągnięta z jeziora. Ryba patrzy, czy to na mnie pora. Tyle mówi
jej wzrok. A usta po chwili przemówiły. Powiedziały co powiedziały. Co miały zrobić, zrobiły.
Po czwarte nie zabijaj
Szanowny rybaku. Doceniam Twoją sprawność. W kuszeniu i w do wyjścia z wody zmuszeniu.
Jesteś wielkim w swoim fachu. Obyś tylko nie wpakował mnie do piachu. Mam swoje
marzenia. I plany. Chce i marzę, by zostać poznany. Doceniony. I oclony. A nie tylko gderanie
mojej żony. A nie tylko ujadanie psa. Była. Więc swoje ma. A ja z wody wyciągnięty. W taki
deszcz. Będę zmięty. A ja na powierzchni już. A miały być święta, tuż tuż. Nie rozpakuje
prezentu. Nie zrobię dalszego zamętu. Nie podpisze cyrografu. Nie nagonię rozgardiaszu. Do
zagrody nie zostanę. I komody. Co jest grane. Meble moje poprzestawiane. To przecież nie
mój dom. Inny. Panie. Zastanów się nad decyzjami. Każdy je podejmuje. Czasami parami. Każdy
się dostosuje. Czasami z górami. Współpracuje. Choć zimno. Lub coś knuje. Dopóki widno. Jest
i dalszy ten szelest. Kolejnej decyzji. Która zmienia układ gry. Kolejnej mielizny, która mówi, że
to Ty. Ten który decyzjami toruje sobie drogę. Las karczuje i miejmy nadzieję, że się dobrze
czuje. Decyzja za decyzją. Zgnilizna za zgnilizną. Jeśli czystej prawdy się nie łapiesz. Jeśli nie
wiesz, kto to papież. Jeśli błądzisz za górami. Nie odrodzisz się z nagrodami. Miałeś. Dostałeś.
Na nowo ponawiałeś. I jest. Co było. Z wierzchu tylko się odnowiło. A Ty na to patrzysz,
podziwiasz. A Ty się zastanawiasz, siebie skrywasz. Po co. Dlaczego. Mówisz, kolego. Któremu.
Dlaczego. Mówi, i co z tego. Więc próbuj. Powtarzaj. Z decyzjami się przekomarzaj. I ustalaj
kolejne zasady. Decyzyjności i zwady. Myślenia, że masz kontrolę. Takie myślenie ja wolę. Bo
śmiesznie i dobrze robi na moją niedolę. Taki decyzyjny miszmasz. A zamiast kredek gwasz. A
zamiast słowa aplauz. Tak byś chciał. Tyle z życia byś miał. Gdybyś próbował. Gdybyś chciał. A
Ty tylko chcesz decydować. I w tych decyzjach się znowu schować. I dla decyzji tych żyć. Żeby
się chwalić, że możesz tyć. Że wszystko dla Ciebie i wszystko się toczy. Nuży gdy niebo się
chmurzy. Zasady i ich rozwiązywanie. Jak żyć. Gdy zasad nie stanie. Czy wtedy nie stanie też
nas. Decyzje z kłopotu wybawią nas. Decyzje pokażą, że to już czas. Decydować. I być jednym
z Was. Rybaku, kochany. Wierzę w Twoje plany. I Twoją decyzję. Wypuść. A będziesz miał
jedną mniej bliznę. A będziesz spokojniejszy. A będziesz zdatniejszy. O lepszym sercu. I
donioślejszym kobiercu. Wolność dla każdego stworzenia. Uskuteczniaj, poprzez kolejne
wypuszczenia.
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Płyń, rozgadana rybo. Żyj. Niech doprowadzi Cię do. Przyrzeczenia. I siebie spełnienia.
Oddawania i coraz lepszym się stawania. W rybim fachu. Miłości. Nie strachu. W rybim
spojrzeniu. A nie się potopieniu. Twórz. Stawaj się. Kontynuuj. Rybią wędrówkę. Jak kolejny
tułów. Jak kolejna płetwa. Co macha skrzydłami. Ryba-anioł. Ryba ponad rybami. Jak się staje.
Co po niej zostaje. Na co się zdaje. I z kim się potem rozstaje. Rybi-taniec, rybi-skazaniec. Ile
da dzisiaj. Taki popapraniec. Ile dostanę ja. Jaka jest rola ma. W tym całym zdarzeniu. W
nowym początku, istnieniu. Nie ma to w zasadzie większego znaczenia. Ważne że jest
szczęście, którego wszędzie nie ma. Ważne, że pojawiło się tutaj, teraz. Szczęśliwy ryb, będzie
sobą, nie raz. Nie przekonuję, że rybak ma czyste sumienie. Nie przekonuję, że szanuje każde
istnienie. Ale w tych momentach, zrobił jak zrobił. Uratował życie i z życiem się pogodził.
Zapamiętaj wiec, że można i trzeba. Żyć, i dzielić się życiem. Jak kawałkiem chleba.
Nimfa wodna wyśpiewała
Decyzja zmienia
I tworzy wizję
Decyzja daje
Wolność, albo mieliznę
Utkniesz, czy popłyniesz
Uratujesz się, czy zginiesz
Jedną masz nadzieję
Drugą sobie przynieś
Połów mnogi
Leje, że aż wieje. Wieje i deszczem zaleje. I się tłoczy. I się mąci. Woda. I przypływ gorący.
Woda. Co ma i dodaje. Rybak sam sobą się staje. Łowi. Zarzuca. Czeka. W poczuciach. Czego
warto. Co nie warto. Kto, co. Mówi. Słyszysz go. Niektórzy jednak nie mówią. Nie da się ich
rozpoznać. Inaczej niż duszą. Tylko tak można ich poznać. Tylko tak można się z nimi przywitać.
Żyć tworzyć. I zdarzeń nie podliczać. Tylko niektóre sposoby działają. Tylko przy niektórych
sztalugach rzeczy się dobrze mają. Wyjątki i reguły. Gdzie się pochowały szczury. Na pewno
nie na łowisku. Już szybciej na jakimś ściernisku. Na pewno nie byle co. To po co pytasz, kto
co. Który. Którego. W jakim celu i co z tego. Dla kogo. Przeżegnasz się w pasji nogą. I po co to
wszystko, po co te zdarzenia. Kolejne cuda. Kolejne odmienienia. Ważna jest puenta. Ważne
jest postrzeganie. I to postrzeganie. Czyste. A nie analizowanie. Buduje człowieka. Choć
czasem sprawia, że czeka. Buduje relację. I kolejną atrakcję. Postrzeganie. Rzeczy jakimi są, a
nie samo stawanie. Zastanawia się rybak. Jak postrzega, czy chyba. Czy na całego.
Spostrzeżony, znaczy naznaczony. Czy odznaczony. Jak złowioną rybą. Będzie co ma być. Nie
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zastąpisz go chybą. Chyba to, chyba tamto. To tak nie działa. Świat nie jest dominantą. Świat
ma inne, sensy i znaczenia. A człowieka, każda ryba odmienia. Bo ją postrzega i klasyfikuje. Bo
się chyba nie da. Albo chyba zwiastuje. Chybowanie. Siebie naznaczanie. Postrzeganie. I
wilkiem spoglądanie. Gdzie Ty, a gdzie Twoja historia na ekranie. Powiedz mi. Bo mnie kiedyś
nie stanie. Przekaz z myśli do duszy. Myśli dusza poruszy. I poruszona. Dusza zostanie
spełniona. I kolejny ruch wędki. Znajomy i prędki. Podbierak i ryby wyciąganie. Jest, wielka, jak
boskie skaranie. I się patrzy. Szamota. I piszczy coś, że jest w kłopotach. Chwila oddechu.
Oszołomiona. Rybak już ją trzyma w ramionach. A ryba na to. Mówi bez ogródek. To nie moje
włości. To nie mój ogródek.
Po piąte nie zabijaj
Wspaniały rybaku. Wystarczy już tych znaków. Już wszystko rozumiem. I wszystko umiem.
Wpuść mnie z powrotem. Proszę do jeziora. To jest mój czas. To jest moja pora. Jestem tu na
powierzchni, zupełnie przypadkowo. Mówię co mówię, od tak, zdawkowo. Nie staraj się
zrozumieć, tylko wrzucaj i basta. To nie jest tak, że chce spróbować każdego smaku ciasta. Bo
to pomyłka. Pomyłki się zdarzają. Niektórzy, jak ja, uczulenie na pomyłki mają. Nie jestem na
Ciebie zły. Choć, poddenerwowany, nie przeczę. Powoli rozgaszczam się tutaj z zapleczem. Ale
nie do końca. Nie o to mi chodziło. Nazywam to pomyłką. Bo tak to się zrodziło. Bo ciągle mi
nie ulżyło. Męczę się tu trochę. A nawet chyba mi odbiło. Od tego powietrza. Od tej zmiennej
pogody. Lało i leje. Zmienność anty-wygody. Ale rozumiem. Pomyłki się zdarzają. Ale żyć
umiem. Choć życia mi ciągle mało. I jest jak jest. Z daleka poznam jaki pies. I było co miał być.
Jeśli się miało pić i tyć. Różnie w tym rybim świecie się dzieje. Tworzy się. Ma się nadzieję. A le
te pomyłki. Gdyby nie one. Świat byłby piękny. I miałbym jego mamonę. Mamona świata w
moich płetwach. Ale by było. Historia śmieszna. To się zdarzyło. Kiedyś myślałem. Ale się
zmieniło i rybą się stałem. Bądź jaki jesteś. Nie inny, ani trochę. Myli się każdy. Czasem po
trosze. Lepiej nie gadać. Nie obgadywać. Lepiej się skradać. A nie z pokładu zmywać. Wypuść
mnie więc. Wpuść do jeziora. Było mi miło, ale na mnie już pora. Było przyjemnie, fajnie się
rozmawiało. Ale już mi się chcieć przestało. Zostało jak stało. Będzie jak być miało. Kuszenie.
Tylko ono na koniec zostało. Tylko ono się w końcu pozłączało. Posklejało i dokonało. Po
swojemu. Pomóż drugiemu. Żeby nie było. Było jak się zrobiło. Omyłkowo. Pomyłkowo.
Zawsze dobrze. Zawsze zdrowo. Lepiej bez pomyłek, ale jest jak jest. A ja dalej nie
wypuszczony. Moknę tu jak pies. Leje jak cholera, i niekonieczna atmosfera. Dziękuję, było
miło. Ale będę się zbierał. Wracał do swoich. Do pracy, do rodziny. Pozdrów żonę, dzieci. I
resztki Twojej kpiny. Niech zostanie jak jest. Niech będzie jak ma być. Jak w urzędzie, przecięta
zbyt szybko nić. Było jak było. Jest jak się zdarzyło. I na nowo. Znowu się odnowiło. I kolejne,
przeciąganie liny. Rozmawianie, a nie wypuszczanie. Choć w sumie. To ja tylko mówię. Ryba.
Jak ryba. Rozgadana chyba. To tak jak mówiłem. Na mnie już pora. Wypuść. Tam jest kierunek.
Prosto do jeziora. Tam mi będzie dobrze. Tam mi będzie miło. Powiem Ci, gdyby coś się
zmieniło. Ale póki co, nie zmienia się nic. Wypuść mnie proszę. To nie żaden pic. Wypuść mnie
i koniec. Wszystko powiedziane. Miło się rozmawiało, ale płetwy już zgrzane. Od machania i
braku pływania. Nie bądź jak morderca, jeden kawał drania.
Wybór
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Daje Ci wolność, rybo nad rybami. Zniecierpliwiona. Okolicznościami. Daje Ci życie. Nie
zmarnuj go. Masz tylko jedno. Reszta to tło. Więc wykorzystaj każdą chwilę, minutę. Więc żyj
i przestań, oglądać się na walutę. Żyj. I tym życiem się ciesz. Trzymaj się z dala od haczyków,
chyba że z sobą się trzesz. I wycierasz, do gołej ości. Łuski odpadają, to nie przejaw litości. Daj
sobie spokój rybo kolorowa. Szanuj siebie i inne ryby, na niespodzianki bądź gotowa. I próbuj
i testuj i stawaj się piękna. W swojej oryginalności dobrze dopięta. Ostatni guzik jest. Jest też
wściekły pies. Brak strachu. Brak trudu. Odwracaj się zawsze do ludu. Odwracaj się zawsze w
stronę gwiazd. Jednej naszej matki. Taki to czas. Odpowiedni. Nasz. Najwyższy. Żeby Cię nie
zwiedli. Nie zniszczyli. Ci przeszli. Ci którzy wolą mieć wszystko dla siebie. Pozostań sobą nawet
na swoim pogrzebie. I odkrywaj. Oczu nie zakrywaj. I się staraj. Przykryć się nie pozwalaj. Masz
jedno jezioro choć ryb jest w nim sporo. Pozostań i żyj. Nie dla siebie dziury ryj. Nie tylko dla
Ciebie do podpierania kij. Wszystko jest. Gra i śpiewa. Wszystko swoją mądrość ma. Korzystaj
i się nie gniewaj. Bo to o Ciebie toczy się ta gra.
Nimfa wodna wyśpiewała
Przepraszam, czy tu biją
Pomyłka
Przepraszam, czy tu dają
To zmyłka
Było jak było
Ale się zmieniło
Pomylony, nadwątlony
Szukasz, gdzie są moje plony
Połów dopełniony
Deszcz nie przestaje padać. Aż szumi w uszach. Aż nie można gadać. Zresztą z kim tu gadać na
środku jeziora. Na łódce. Na której myśleć pora. Rybak się nie waha. Rybak jest i będzie. Rybak
nie pudłuje. Pokazuje się wszędzie. Nie zmienia, i nie odmienia. Nie ma pretensji do kamienia.
Że jest twardy, chropowaty. Choć czasami trzeba spisać go na straty. Tak to już jest.
Przemijanie. Każdego dopadnie. Nas też nie stanie. I o przemijaniu tym razem rybak rozmyśla.
Co by było. Gdyby. Jakby. Zamienił się w liścia. Też by opadł. Czas by go dopadł. A gdyby sarna.
To samo. Też końcówka marna. Nie ma w co się zamienić. Wszystko ma też swój czas. To co
ziemskie. To co dotyka nas. Wszystko jest i będzie. A później zniknie wszędzie. Gdziekolwiek
się pojawi. Cokolwiek się zdarzy. Zawsze jesteś częścią czasu. Chwilą. Momentem. Prostą, lub
zakrętem. Później jest coś. Nie, że narzeka ktoś. Później jest znak. Nie, że ucieka brat. Czas się
nie zatrzymuje. Tak samo na nas oddziałuje. I to przemijanie. Które się do nas stosuje. Na nic
walka. Na nic sprzeciwianie. Trzeba się starać. Poprawnie wykonać swoje zadanie. Trzeba się
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starać. Poprawnie żyć, nie karać. Nie przemijać z przymusu. Ale z życiowego luksusu. Mamy
możliwość się skończyć. Przynajmniej nasze ciało. Cieszmy się więc. Bo czasu zostało mało.
Dusza nie patrzy na zegarek. Jej to nie dotyczy. Dusza woli po swojemu. Jak ruch w każdej
kolejnej stolicy. I dobrze. To co złączone. To co oddzielone. Czas i każdy ma swoją stronę.
Brawo. Niech się dzieje. Myśli rybak. A nie czasu kolejni złodzieje. Przypatrz się sobie. Tak jak
ja to robię. Zobacz co czas kradnie, a co czasem obdarowuje. Co czas naprawia, a co czas psuje.
Sprawdź na sobie. Zobacz dokładnie. Póki jesteś tu na górze, a nie tam, na dnie. I nagle
przerywa, kolejne rozmyślanie. Ruch wędki, i kolejne zaczynanie. Łowienie. Wyławianie.
Wędka, głowa, postrzeganie. Ryba na brzegu. A raczej na łódce. Poznaje nowy świat. Nie przy
zakąsce i wódce. Ale przy akompaniamencie strachu i rozczulenia. Chwila, życie, pora
kolejnego zdarzenia. Ale ryba nie rezygnuje. Ma inne plany. Odzywa się do rybaka. I obydwoje
idą w tany. Myśli-słów wymiany. Myśli-słów zderzenia. Tylko co komu, i jaki kolejny temat. I
jaki kolejny krok. Czy ryba to cały rok. Czy cały kalendarz zajmuje. A może ryba jak ja się czuje.
I przemijanie jej głowę zajmuje.
Po szóste nie zabijaj
Po szóste. Ale pada. Rybaku. I jest kolejna zwada. I jest kolejny szok. I do wodopoju tłok. Daj
sobie spokój. Z ambicjami pustymi. Wypuść mnie. Między myślami Twoimi. Jest życie. Jestem
ja. Ryba. Spokojnie żyłam. Po swojemu broiłam. Po swojemu rządziłam. Moje jezioro. Jak moje
czoło. Cześć mnie. A Ty mnie oddzielasz. Aż żyć odechciewa się. Wyciągasz perfidnie. I pewnie
jeszcze chcesz zjeść. Daj spokój. Nie opłaca Ci się mnie nieść. Nie opłaca Ci się nagrzewać
patelnię. Masz chwilę. Ja mam cegłę, Ty kielnię. Zróbmy coś razem. Wydedukujmy. A później
się osobno. Po swojemu psujmy. Każdy w swojej wodzie. Każdy w swoim jeziorze. To nie jest
Twoje. Zatop się w honorze. Zatop się w myśli co i mnie prowadzi. Jedna myśl. Dwóch osób.
To nikomu nie wadzi. A myśl ta zatrzymała się na ogrodzeniu. Oddzieleniu. Muru postawieniu.
Ja Pan, oddzielam się od tego tam, cham. Tak nie robimy. Tego się boimy. Dlatego nie oddzielaj
się proszę drogi rybaku. Od tego, który nie żałuje Ci kolejnego znaku. Jesteś częścią mnie. Żyć
zachciewa się. Jesteś częścią dobra. Nowina to szczodra. I niech tak zostanie. Bez oddzielania
i murów stawiania. Zrozummy siebie nawzajem. Nie jesteśmy innym krajem. Nie jesteśmy
znowu tacy inni. Ja i Ty żyjemy. Ja i Ty pragniemy. Mamy swoje myśli. Mamy ten sam tlen.
Choć inaczej się z nim obchodzimy. Jak był jeden ten. Co mówił, że wszyscy muszą być podobni.
Z wyglądu, zachowania i razem wygodni. To ja myślę, że w różnorodności piękno ukryte. W
smaku i zapachu ciągle znakomite. Nie psuje się. Nie ma terminu ważności. Jest smaczne i co
najważniejsze, bez ości. Byleby nie w oddzieleniu. Byleby w jednym strumieniu. Albo stawie.
Jak my tutaj w uroczej obstawie. Wędki, zanęty i inne przekręty. Daj spokój. Wrzuć mnie w
wody odmęty. Tam jest moje miejsce. Tam jest moje szczęście. Nie zabieraj mi tego, czego ja
zabrać Ci nie chce. Nigdy bym Ci czegoś takiego nie zrobił. Nawet gdybym mógł. To bym nie
zaszkodził. Bo życie, dla życia, to się nie oblicza. Zawiesza się system i faza snu jest rem.
Zawiesza się gra i pozostaje ma. Historia i zainteresowanie. Zdarzenie i to co jest grane.
Zaczynanie. Odpowiadanie. W maliny wpuszczanie. Albo do wody wypuszczanie. Zdecyduj
uczciwie. Byle nie lękliwie. Zdecyduj już tak, ale nie na wznak. Jestem tu, tutaj. Żyję jak hultaj.
Może ta łaska, zmieni mnie w mniejszego głuptaska. Nie dowiemy się dopóki nie spróbujemy.
Ty jesteś moją szansą. Ty jesteś moją wolnością. Więc bądź, tym wszystkim. I obdarz mnie
litością.
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Dobrze. Ciesz się tym co masz. Chwilą, której kawałek mi dasz. Dałeś i zwiałeś. I uciekaj, do
wody. No dalej, nie zwlekaj. Bądź tu teraz. Rządź tu nie raz. To Twój czas. W wolności cieszy
się każdy z nas. Udowodnij więc. Pokaż. Że potrafisz. A nie rozśmieszysz nas. Ludzi. Innych. Nie
marudzi. Z tych niewinnych. Choć się trudzi. Z tych silnych. I jest. I się zdarza. A po chwili
powtarza. Umiłowanie życia. Wolności. Przeżycia. A Ty jak przeżyjesz swoją wolność. A może
zamienisz ją na złość. A ja. Jak dam to co otrzymałem. Ile jeszcze ta chwila trwa. Tyle
momentów. Kolejnych zakrętów. Tyle drzwi. Podsuwasz Panie mi. Jedne pancerne, inne
spróchniałe. Jedne duże, drugie małe. I gdzie w tym ja. Gdzie zaklęta gra. Daje, dostaje,
odpowiedzialność ma. Jest i będzie. Jak pies i łabędzie. Była i się powtórzyła. Ważne, że na
dobre się ziściła. Kolejny moment dla mnie i dla Ciebie. Kolejna chwila. W kolejnej potrzebie.
To jest to życie, do którego tęsknię. Wytęsknione i ziszczone. A niektórzy wieszczą klęskę.
Nimfa wodna wyśpiewała
Oddzielony
Od samego siebie
Pozostawiony
Z dala, w potrzebie
Gdzie dojdziesz bez stóp
Gdzie dolecisz bez skrzydeł
Anioły i demony
Znane są ze swych prawideł
Połów uznaniowy
Jak padało, tak pada. Jak się składało, tak się składa. I zaczyna. I się rozpada. I się zmienia. I
nowe ubranie nakłada. Ciągła zmiana. Ciągły cień. Biegnie za zmianą, cień nie leń. Cień zostaje.
Leń się historią staje. I tak w koło. Jeden wyżej drugiego dostaje. I dobrze. I niech się gra. Gra.
Historia ta. Rybak łowi. Rybak myśli. Jakie kolejne słowo. I co mu się wyśni. Jaki kolejny znak. I
czy warto czekać tak. Co z czym się je. A co z niestrawnością budzi się. Kolejne wyoblenie. I
Następne zdarzenie. Kolejny znak i twarz. Patrz, Ty swoją także masz. Poza twarzą masz więcej.
Światu do zaoferowania. Poza twarzą są ręce. Do tańczenia i grania. I głośnego klaskania.
Innych oklaskiwania. I siebie samego, nie drania. To istotnego. Nie chama. Jest kolejne rybaka
rozmyślanie. I na nowo. Zaczynanie. Rozmyślanie o powtórzeniu. Że wszystko w koło. W
zmienieniu. Że wszystko się powtarza i zmienia. Wrze i nadaje się do koszenia. Ile komu i za
ile. Można, odczekać, małą chwilę. Trzeba złapać się i będzie milej. Tylko dla kogo. Na pewno
nie dla trzymanego. Tylko czy wrogo. Na pewno nie dla zastosowanego. I kolejna chwila.
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Znowu powtórzona. I kolejne rozmyślanie. Masz następne działanie. Pytanie jaki wynik.
Pytanie gdzie ten unik. A Ty nie unikasz. Czekasz. I zderzasz się, albo znikasz. Czekasz. I zderzasz
się, albo odpływasz. Ze spuszczoną głową się kiwasz. Bo nie rozumiesz powtórzenia. Każdego
kolejnego westchnienia. Każdej kolejnej komendy. Masz. Nie spodziewaj się przybłędy. Nie
spodziewaj się nagrody. Jedno, drugiego, nie zabierze na lody. Jedno drugiego nie oświeci tak
nagle. Są pewne odruchy, nazywają je stadne. Są pewne znaczenia, i świat je odmienia. Tak
jak życie każdego. Do życia uśmiechniętego. I masz. Miałeś i się roześmiałeś. O to chodzi. To
dlaczego się wcześniej kiwałeś. Powtarzaj to co dobre. A nie to co złe. W dobrych
powtórzeniach ukryte jest szczęście Twe. I jest. Bierze. Ryba. Dla niektórych nie jest to zwierze.
Ryba, dla niektórych mniej warta niż jeż. A ta już na łódce. Mówi, ej, gdzież.
Po siódme nie zabijaj
Ale niespodzianka. Rybaku. Będzie o Tobie wzmianka. Zasłużyłeś na gratulacje. Złapałeś mnie.
Takie atrakcje. Zasłużyłeś na brawa. Będzie sowita odprawa. Ale nie z mojej skóry. Łusek. I
wysokiej kultury. Ale nie z mojej racji. Wysokiej. Szkoda wakacji. Daj sobie spokój z podbojami.
I kolejnymi wyłowionymi rybami. A już na pewno ze mną. Jestem tu, dla Ciebie. Na pewno.
Aby Cię czegoś nauczyć. Aby coś Ci powiedzieć. Zrozum. Budowę świata. To ważne. Bo musisz
to wiedzieć. Że są wysocy i niscy. Że są grubi i chudzi. Jeden się cieszy, drugi marudzi. Podziały.
Tacy owacy. Różnice. Zarzuć lepiej kotwicę. Żebyś przypadkiem do brzegu nie popłynął. Żebyś
mnie nie daj Bóg w gazetę nie zawinął. Tak się nie bawimy. Tak się nie straszymy. Pamiętaj o
różnicach. Jesteś między nimi. Między innymi. Żyjemy z tego co razem stworzymy. Istniejemy,
lub istnieć chcemy. Pomożemy, lub w położeniu się zmienimy. Co twierdzimy. Co lubimy. Kiedy
i jak się odmienimy. Co do czego. Które, którego. Co da a co odbierze. I dlaczego ryby nie mogą
jeździć na rowerze. Jaka decyzja. I gdzie tu mielizna. A różnice pozostają. I niektórym spać nie
dają. A różnice są i będą. Nie przyglądaj się ze zbyt bliska błędom. Nie przemieniaj, nie
zamieniaj. Wszystko, to tak naprawdę jedno. I kolejne zaczynanie. I życie. I siebie dawanie. To
pamiętaj pomimo różnic. Żeby dawać, żyć i być. Żeby o wolności śnić. I się spełniać. I wypełniać.
Powinności, należności. Jak to będzie, co zostanie. I masz, ciągłe zaczynanie. I masz dalsze słów
składanie. Słuchaj ryby. To wyzwanie. Słuchaj ryby. To jest znak. Kolejny. Następny. Piękny tak.
Zdarza się różnica, która nie różni, a zbliża. Nie jest to jedna z tych różnic, która drugiemu
ubliża. Więc nie krytykuj różnic tylko dlatego, że są. Mają być to są. I nie poradzimy nic. Mają
żyć, to żyją, nawet jak się ze sobą biją. I niech zostaną. I niech lepszym się staną. Między nami.
Między stworzeniami. Boskimi znakami. Jesteśmy. Zdradami. Albo dokonaniami. To już od nas
zależy. To zależy jak kto wysoko mierzy. I gdzie zostaje. I jakim się staje. Kolejne zaczynanie.
Kolejne zróżnicowanie. Różnic bieg. Która wygra. Prześcignie śnieg. Która zaliczy upadków sto.
Bo taki wyścig to tak naprawdę tło. W życiu różnice nie są agresywne. Od tak, są zwyczajnie
pasywne. Dużo myślą, analizują. I pytają siebie nawzajem, jak się mają. I stają się. Ze złem
rozstają. Siebie ponaglają. W wypowiedzi i geście. Bo chcą być sobą nareszcie. Każdy do tego
dąży. Oby tylko nie miał swojego obrazu. Oby nie dążył do wymyślonego. Bo dojdzie do zakazu.
Nie twórz obrazu siebie. Nie kreuj kolejnej roli. Nie łap tej niedoli. Bo przejaw to samorzutnej
niedoli. Lepiej bez planu i wymagań. Iść pomimo zmagań. Iść, odkrywać siebie. Nie jedna ryba
jest za to w niebie. Bo była, po prostu. Bo żyła, po prostu. Nie marudziła i nie szukała. Na siłę,
kolejnego mostu.
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Wybór
Przekonałeś mnie. Rybko moja droga. Idź. Płyń. To Twoja jest woda. Żyj, nie giń. Nie dotknie
Cię dziś pożoga. Trwaj. I daj. Choć czasami szkoda. Jak szkoda, to zastanów się, czy to nie błąd.
Szkoda, to pokrętny, niewytłumaczalny sąd. Nie ma co się przyzwyczajać. Nie ma co się wciąż
nastrajać. Jest zgoda i szanowanie. Jest kolejne zaczynanie. Nie musimy zbierać, trawić.
Możemy się w końcu życiem bawić. Nie musimy tracić, zmierzać. Lepiej horyzonty poszerzać.
I jest. Kolejny poszerzony. I mamy to. Kolejny naprawiony. Argument za tym, że warto. A nie
nakrywać się kartą. Argument za tym, że tak. A nie kolejny bez znaczenia znak. Jest i
poszerzony. Jest i odnowiony. Świat każdego dnia. Kolejna okazja. Dla Ciebie, dla każdego. Dla
każdej ryby i słowa wypowiedzianego. Można i trzeba. Podarować siebie a nie przeklinać, że
się nie da. Nie da się jednego to będzie budulcem innego. Następnego. Stworzonego. Nie ma
próżni. Nie ma, że fe. Wszystko inspiruje mnie. Niech zainspiruje tak każdego. Można. Trzeba.
Dość już tego. Łowię dalej. Szukam strawy. Bo dość mam już tej intelektualnej zabawy.
Nimfa wodna wyśpiewała
Różnie się układa
Różnica to nie zdrada
Różnie śpiewa się
Różnica nie jest na dnie
To moja melodia
To moje westchnienie
Inaczej niż inni
Rozumiem własne spełnienie
Połów kontrolowany
Leje. Jak lało. Pada, jak padało. Zdaje się, jak się zdawało. Rybak myśli. Celnie i śmiało.
Rybakowi się przyśni. Pytanie, czy nie za mało. Kto do kogo. Kto dla kogo. Jak się z daje. I kto z
kim rozstaje. A co się komu wydaje. Można, wszystko. O ile buduje. Nie dla siebie. A z innymi
ucztuje. Mądry. Zapobiegliwy. A nie zdradliwy. Dobrze, że się dzieje. A inny powie, dziwy. A
inny powie, zrządzenie losu. Pytanie, czy nie za dużo patosu. Może być, albo się zdaje. Pytanie,
co komu zostaje. I się na nowo buduje. Mur, lub twór się formuje. I się na nowo podnosi, ktoś
kto znowu o życie prosi. A rybak rozmyśla o przedawnieniu. Czy nie przeczy istnieniu. Czy nie
przeczy porządności. Czy nie jest podawane z sałatką z litości. Przedawnienie. Czy czyści
wspomnienia. Umysł, człowieka. Umysł, lenia. Jak wiele przedawnienie ma do powiedzenie.
Odpuszczanie i dużą dozę odpuszczania. Mówienie i jeszcze więcej opowiadania. Tak się
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miesza, jedno z jednym. Tak się zdarza, ludziom przednim. Którzy są pewni swojego
przedawnienia. Było, minęło. Po co odwracać się do cienia. Było, uciekło. Białe zostało. Czyste.
Nie jednemu tak się zdawało. A bez win odpuszczenia, nie ma życia pragnienia. Jest coś innego.
Lekko nadgnitego. Jest coś odwrotnego. Od życia. Co z tego. Zapytasz, dociekasz. Pytanie na
co zwlekasz. Zapytasz, dociekasz, pytanie od czego uciekasz. I jest. I się mnoży. I na łopatki
rozłoży. Nie jeden się skusi. I poskarży mamusi. Poskarży sam sobie. Jaki to straszny świat. Tyle
wymaga, i w ogóle ma tyle wad. Mnie to nie przekonuje, myśli rybak. Mnie to nie odnajduje.
To całe filozofowanie. O rodzinie. Przedawnieniu. I patrzeniu na nie. Jakby nigdy nie istniały.
Tak to nie jest, że każdy jest mały. Tak to nie jest, że sens nie występuje. Sens jest. I po swojemu
główkuje. Sens się stara a nie się marnuje. I tworzy. I mnoży. I sam po sobie następuje. Tylko
gdzie mnie prowadzi. Tylko gdzie doprowadzi. Ważne, że szczery. I że w duszę nie wadzi. Jeśli
jesteś sobą. Jeśliś Boga ozdobą. Nie pożałujesz wyboru. Nie musisz szukać w krzakach honoru.
A teraz szuka. Ale ryba swojego końca. Już na haczyku. Już łapie promienie słońca. Na brzeg
wyciągnięta. Ryba mówieniem zajęta. Bronieniem się i narzekaniem. Czy życie, można nazwać
staraniem.
Po ósme nie zabijaj
Rybaku kochany, nie takie miałam plany. Tylko chciałam zjeść coś dobrego. A tu masz. Tyle
złego. Jedno pragnienie, a tak wiele zmienia. Jedno pragnienie, warte połamanego promienia.
Słońca. Bez końca. Tak się wydaje. Gdy ryba nie udaje. Zlituj się. Daj, żyć. To nie moja wina. Że
się tu znalazłam. Młoda ze mnie dziecina. Jeszcze niedoświadczona. Jeszcze nieopierzona. Jak
dużo i po co. By sprawa została skończona. Jak wiele i gdzie. Ryba ze zbawcą spotyka się. Niby
ciekawe, ale jeszcze nie. Chce żyć. Żyć mi się chce. Tak to jest z tą młodością. Żyje po swojemu.
I czasem dławi się ością. Czasem nie może sama z sobą wytrzymać. Młodość, której nie można
zatrzymać. Czasem się patrzy starości na buty. I śmieje się. Taki umysł zepsuty. Jest i się zdarza.
Że czasem się rozmnaża. Jest i powtarza. Że mądrzejszy jest. A Tobie ile. A dla Ciebie co. Czy
tak na chwile. Czy pogodzi Cię to. Nowo odkryte złoże. Nowo odkryta prawda. Że trzeba
patrzeć do przodu, że to co było, to nie zawsze prawda. I ile zobaczymy. Ile zrozumiemy. Nie
wiemy. I się nie dowiemy. Za dużo wiedzieć też jest źle. Bo od wiedzy człowiek jak ryba, psuje
się. Od głowy. Od wiedzy. Wiedza, która prowadzi do niewiedzy. Wiedza, która prowadzi do
żalu. Masz tę chwilę. Albo nie masz chwil paru. I powtarzanie. Kolejne odkrywanie. Przez
młodość. Co dalej się stanie. Dla starości i kolejnego doświadczenia. Młodość pieniądze na
drobne rozmienia. Młodość z byle powodu się rozpromienia. I dobrze. Nie można zabraniać. I
dobrze. Trzeba się skłaniać. Ku ważniejszej sprawie. Dla życia. Nie w obawie. Ku ważniejszej
drodze. Dla życia. W zgodzie i swobodzie. Masz i się dzielisz. Masz i zostawiasz. Kolejny krzyk.
I siebie zostawiasz. Kolejne spotkanie. Ty, kontra oczekiwanie. Młodość. Ciekawe co będzie jak
kwas się do rany dostanie. Nie można udawać. I na raty się stawać. Nie można oczekiwać. I
byle kogo odkrywać. Jaki jest świat. I co ma do zaproponowania. Jaki jest przedział. Kolejnego
zdania. A ja nie jestem z tych, który się zasłania. A ja nie jestem z tych, który się na nogach
słania. Możliwość. Pouczenie. Wątpliwość. Siebie tworzenie. Z młodości. Dla młodości. Przez
młodość. Masz dosyć kości. Szukasz mięsa. Pożywnego kredensa. Szukasz sensu, a nie
kolejnego nonsensu. I ja próbowałam. I ja się stawałam. Ale to jedno potknięcie. I mam czego
chciałam. Haczyk. Przynęta. Życie, pod stopami pęka. Haczyk. Zaczynanie. Z życiem, się
poznawanie. Bo rozstanie jest zarazem poznaniem. Bo rozstając się, nie kończycie z draniem.
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